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F. Sędzicki.

0, witaj mi morska falo.
O, witaj mi morjka falo l 
Przeczysta twa lśniąca błoń 
bezmierny mój ź&l ukoi, 
co głębszy niźli twa toń

O borz się spieniona falo, 
o, wietrze smagaj ją, męcz,
0 prnj obłoki piorunie, 
orkanie, olłoezcz ziemię, siecz!

Może ogłuchnie ¡ziń  tkliwa, 
mcźe przerazi się ból ;
1 gorzka łza lanie strugą, 
złą dolę stopi jak sól.

Nie, łza mężczyzny niegcdnal —  
Wzruszenie jawi się łzą, —
Lecz w mojem piekle btleioi 
łzy niw wytrysną już schną.

I  chyba imitują w głębi 
jak rzeki a ko te w mur skał, 
co pieniąc się burczą, buczą 
aż ziem w posadach drży zwał.

Nie, niema zbawienia znaku! —
Nie ulży mi jęk ni szlccb...
—  Wymokły pisaku wybrzeża
już ohwarBzozytłz... suchy jak., proch !

F Sędzi ok i.

U (solce o wolność Pomorzu.
O p o w ieść  z c za s ó w  Ś w ię to p e łk a  W ie lk ie g o ,  

k s ię c ia  P o m o rz a .
(0;ąg dalszy).

—  Kto to śpiewa ? —  zapytali się równocześnie. 
— Tak mile i tak wdzięcznie.

—  Jakiś szpieg pogański wybrał się w nasze 
knieje, aby wybadać położenie i zuaozyó salak najeż 
dzoom pogańskim. Oiioozywa nad rzeką, a dziew* 
czynka śpiewa jakieś pogańskie frantówki —  odrzekł 
wychylający się w tej chwili z gąszczy Kari. —  By 
łem w pcbiiżn i wyszpiegowałem dokładnie. Wróciłem 
po strzały i łnk, gdyż trzebs to plemię wytępić, za 
nim jubro i zła.

—  H e —odrzekł z uśmSeohniętą miną Sędziwój.—  
Rycerz odnośny to nie szpieg, bo ten się nie zdradza 
śpiewem pleśni, która ujawnia jego rodzinny dom. 
Pieśń ta przypadkowo mi jest znana i świadczy ona 
raczej o tem, zwłaszcza, jeżeli tam jest dziewczynka, 
ża wygnaniec przybywa z ziemi Obotrylów se Staro
gardu nad Lipą, który jak wieści głoszą został temn 
ze dwa lata zajęty przez Braadenburczyków.

— A  zatem co ? — »skrzyczał z wśeiakłą Bzyder- 
czośoią Karb

—  Ugościć l dać przytułek raczej biednej ofierze 
krwlożerczości i zachłanni ś .i niemieckiego smoka.

—  Jesteście wrogiem krzyża, Sędziwoja. Ja was 
oskarżę przed władzą duchowną i panem naszym.

—  Jestem sługą pana na Lubielewie i naszego 
księoia i władcy. —  odrzekł zimno Sędziwój.

—  Ten zbieg wraz z dziewczyną umrzeć musi —  
syczał przez zęby Kari.

—  Chodźmy zobaczyć przybysza —  zawołał Unis
ław przysłuchując się przez pewien czas milcząco kłót
ni sług.

Ro.ksz młodego chłopca' spełniono. Niebawem 
stanęli wszyscy trzej zs krzakiem, z poza którego 
mieli łatwy widok naczłą dolinę.

W  dolinie tsj na polanie opcdal rzeki płonęło nie
wielkie ognisko, obok którego spoczywał sędziwy wo
jak i piękna młoda dziewo?y.!Ec;ka. Zsś w pobliża 
również 3 sędziwych sług pilnowało koni, któro Bię 
pasły na łąoe, skubiąc resztki zielonawo-żółtej trawy.

Odzież tych ludzi była zniszczona. W id o m i»  
przybyli z daleka, twarz ponura i amutna.

—  O jakiś to siwiutmki starzec! jak gołąb! —  
zawołał Unisław.

—  To przywódca l on umrzeć musi. Sprawa 
naszej wiary frgo wymaga. Ta poganin — syczał 
Karł.

—  A  jaka miintka dziewczynka, jak moja młod
sza siostrzyczka Dobromira. Jaka ładna, ale smutna 
i wynędzniała.

—  I  ona umrzeć mmi —  syczał znowu przez zę
by niemiecki luzak. —  Bo i w niej płynie krew wro
gów, i jad sączony Jej w duszę w kołysoe. Dowodzi 
to jej śpiew. Możnsby ją wziąć do niewoli, ale nie- 
niewiadomo, w jakim celu jej użyto do wyprawy. I  
ona niezi wodnie spolnić m i  zlecenia ukryte. A  zresz
tą byłby z nią jedynie kłopot. Udaliśmy się na polo 
wanie. Będziemy mieli polowanie nielada. To po
wiedziawszy naciągnął Kari łuk i zaczął wkładać 
strzały.

—  Karolu, kto przez ciebie przemawia ? zapytał 
naraz Unisław.

—  Dach Karła, pierwszego kata Słowian, cesarza 
Senryka Pobożnego, Gtarona i Albrechta Niedźwiedzia, 
—  zawołał Sędziwój, stając nagle jak duch naprzeciw 
Karła i łapiąc za jego luk.

L icz K ari Bię opierał i jako silni »jazy stzł Bię 
wkrótce panem łuku, gotując się nadal do wykonanie 
swego zamiaru.



W tsi chwili jednak Unisław zapatrzony przez
psem a c v be ca nieziuną dziewczynkę wieńczącą witń- 
cc as % i. ółtiejący; h i porpnrcwjch liści sędziwego ry
cerza b Kczy w* ią- ego ofcosc. egoiska, stenąt pomiędzy 
Sędziwojem i Kstłam.

— Karolu — zawołał — Jesteście na służbie mego 
ojca. A lt  w chwili gdy mego o'oa niema, j*  go za 
zastępuję. Nie jesteśmy brndytami, aby zabijać z za 
Sadzki biednych wygnióców.

— T r nie wygnańcy! — zaakomlał Kart. — Ba 
— ja...

— To kto ? — zapytał nagła Sędz'wój 1 zacieka
wiony.

— To... nie.... m em rotił chl&j Karł , zdradzając,
że wymknęły mu się jakieś nieopatrzne «Iowa. — Pa
nicz rozstrzyga — kończył, aby się jakoś wyplątać.

— Tak i ]•& roztrzygsm. t-Jdamy się we dwuth 
do obcego przybysza i zapytamy, co go sprowadza w 
nasze strony, A. jeżeli zły los ł przyjazne zamizry, 
i uprosimy go do siebie a jeżeli wregia plany, stania 
my przeciw niemu. Karol zaś wybiegnie naprzód i da 
znać w Lubię lewie.

Stanowczy ton, w jakim miody 12 letni chłopiec 
wypowiedział te słowa zaimponowały obu sługom. 
Zlecenia Jego wykonano.

Przypuszczenie Sędziwoja okazały się słusznie.
Droga nas wiedzie daleka — rzekł sędziwy rycerz, 

gdy Unisław i Sędziwój stanęli przy ognisku. -  Bs 
gaty kraj Obotrytów i Wielkich *) jest naezą ojczyzną.

*) Meklenturgja.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Obrynio sę nie możesz 
I... prewdą jij ngodzec 
ohocjaibes dniem i nocą 
cbccł ‘gonie za nią, chodzem

I  ooroz większo rośnie, 
aż niebo oy zaoemni 
i wszędze sę z nią spotkosz, 
gdze spojrzysz le na zemni.

I  chto wie, co be beło, 
oobe sę bez 4) nią stało, 
jeżllbe karą niebo 
jij jadu nie wstrzymało.

Plotkarką była Oznszka 
w Stawiskach bardzo głośno 
co czuła eboo jak pchłę sę 
gdzes lęgną abo rosną.

Węszyła Bohadzkę nocną, —  
choebe to bele kote 
I  naprzód jut wietrzeła 
grzeoh I npodek... cnotę.

O każdym coś wiedzała —  
le j ij Bę Bpytao trzeba —  
Choć o tym, co jesz nie teł, 
abo Bzedł na sąd nieba.

Teksty kaszubskie.
F. Sędiicki.

Ukorana plotka.
(Podanie kaszubskie' o kamieniu na drodze prowa

dzącej przez pola"nowokisiewslsie 1 bukówleokie, w pow.
kośoierekim.)

•

Nazwijta wa jak obcets 
i wadita.1) mnie jak... z wrotkę, 
a powiem, że nejgerszą 
wadą js świece. , plotka.

Nojwięctj djochlu służy 
i ofiar jemu nieść, 
i tak je niebezpieczne 

' j a k  im cija  w gęstym le te.

Nią widzysz jij,  a cna 
zdradnio pod derz 9) podlezę 
i zanim sę spostrzeżesz 
śmiertelnie oę ugreze.

I  sąm ją kormnisz czasem, 
oie wiedząc o ji j zdradzB — 
wszędze cę kąsać może 
dees8) w izbie, w polu, w sadze.

Tak samo je i z plotką, — 
a może jsszoze... gerzyj. —
Bo jadem jeszcze rzage, 
sheo oę już w grób położy,

Marynia ładno beła, 
że drndzi ni ma zaro.
I  z Wlooiom be tsż beli 
dobrana, równą parą.

Choo ona nic nie mniała, 
on beł bogaty za to 
1 mioł kawałek reli 
nieobdłużony z chatą.

Roz do Stary OiBzewe 
Btądka na odpust rw a li4 
ludza z plotkarką Czaszką 
i po drodze godell.

To o tym to owym. —
Już naroz przeszła mowa
0 Wioku i M&rynce
1 że gdzes padła chowa.

„Ha, to Marynoi sprawka“ 
łże OzuBzka z skrząoym cciem 
„Widzał&m roz jak z Juroiem *) 
szła nęcą z mietelooiem*.

W tym Wioek, oo szedł z tełu 
i ozuł®) te słowa brzedd, 
zawołał: Nie łżyj babo, 
bo oę nauczę wnetoi. 7)

„8mniesz obgodywao drewozę 
jesz na kosoelny drodze,



i e  ona czarownicy. —
Bóg cebie skórze srodze."

, A niechże mnie ukorzę 
na wieczny potopieni 
jeżli jo łżę chcć słowo, 
niech w kamień mnie zamieni.

Ledwo to rzekła słowo,
A  już jak kamnisń stel —  
czerwono decht prze drodze, 
ie ]sź struchlali swoi.

I  do dxys dnia prze pustkach 
na drodze do Bukówoa 
sterczy czerwony kamnień. 
na wielkość tak jałówca.

Ohto m iie  to go mnijo, 
tak osobliwie nocą1 
Bo zdarzy sę, le  prze nim 
też djebli Bę rzeohocą.

Nicbt uwieso go nie mole 
ani nsunąo i  drodzi, 
bo Bóg go netsnowił 
plotkarzom dlo przegrodzi.

Uwaga: O kamieniu tym tei opowiadają, ie  
pewnego razu zamierzono go użyć do budowy kościo 
ła. Zdołano go jut włoiyó do połowy na wóz zaprzę
żony w osiem koni. Kiedy jednak zawclaio na konie, 
aby wóz pociągnęły, kamień osunął się z powrotem i 
jeno jeszcze głębiej zarył się w ziemię. I  nikt go ru
szyć więcej się nie ważył. —  O jego powstaniu opc» 
władają te i i inne podania.

I )  wad-eo —  łajać, 2) kiarz, knak. liuzb. mnog.- 
krze, 3) kiedyś, 4) szli sporo, 5) jurk.—-dj&beł, 6) sły
szał, 7) wnet.

Z podań ludu pomorskiego.
Djabeł towarzyszy przy grze n  karty.

2adna gra nia jest diabłu tak przyjemna jak gra 
w karty. Nietylko dlatego, że podczas gry dzieją się 
różne oszustwa i niejeden wszystko przegrywa, poozem 
w domu powstają kłótnie, spory i klątwy, ale przede 
wszystkiem dlatego, że gra w karty wsącza do duszy 
grających uczucie zazdrości i nienawiści, powstające 
podczas wygrania szczęśliwych graczy. To też skut 
kiem gry najczęstsze są zwady, kłótnie i bijatyki. I  
stąd grze tej stale djabeł towarzyszy. Uiiędsie gdzieś 
w kącie albo pomiędzy towarzyszy się mniesza niewi 
dzialcy, zdradliwe i oszukańcze podsnwz im plany i 
ładnego przeciw drugiemu podburza.

Zdarzyło się nawet, że djabeł przyłąozył się wi 
dzielnie do graczy i tek jak inni grał z wielkiom po 
wodzeniem.

Taki przypadek zdarzył się dawnemi czasy w 
Nowych Polaszkach w powiecie kośoiersklm.

Stał tam dawniej naprzeciwko kościoła mały do- 
mek, w którym zbierało się oała kempanja karciarzy, 
grających nieraz o wielkie sumy.

Niejeden z tamtąd wyszedł nędzarzem wtrącając 
rodzinę swą w dożywotną nędzę. Kompania ta była 
znaną na całą okolicę i miejscowy "ksiądz dawno ją gromił 
z kazalnicy. Nieraz karciarze zbierali się już w so
botę wleozór i grali przaz całą nco, ba nawet, gdy 
ozwały się w niedzielę dzwony wzywające na nabożeń 
Btwo, uporczywi i nałogowi gracze grali d?lej

Ostatecznie już nietylko ksiądz, ale i cala ludność 
gom yła się tym brzydkiem nałrgiom i przepowiadała 
oałej kempanji zły koniec.

I  istotnie, gdyby nie przypadek, wszyscy gracze 
byliby marną Bkońozyll śmiercią.

Pewnego razu bowiem do graczy wciągnięty zos
tał jakiś gracz nowy, którego upatrzono sobie n a ofia
rę. Był on w odwiedzinach u swych krewnych u jed 
nego z członków karoiarskiej kompanii, który go woią- 
nął ze sebą do gry. Ozuł się tam nie swój,
przyglądając się jady nie grze. W  pswnej chwili jed
nak jeden z graczy odszedł na chwilę prosząc, aby 
gość na chwilkę go zastąpił. Przybysz uczynił to, ale 
wltocznie nie był wprawny jeBzeze w grze w karty i 
podszas kartowania jedna z kart wypadła mu na zie
mię pod stół.

Pochylił się pod stół, aby ją podnieść, gdy drugi 
z towarzyszy świecił gromnioą. Gość spojrzał pod 
stół I włosy Btanęły mu dębem Wśród nóg znajdu
jących się pod stołem dojrzał przy migotliwem świetle 
świecy najwyraźniej kopyto.końskie. Zorjentował się 
natychmiast, i zrozumiał, że ma do «•zynienia z pie
kielnikiem. Nie umiał jednak rozróżnić, *lo którego 
z towarzyszy kopyto należy. Po cichu więc powiedział 
o swem spostrzeżeniu towarzyszom obok niego siedzą
cym. Natychmiast świeca zagasła. Karciarze nie za
łatwiwszy rozliczenia się i nie zabierając czapek ani 
plaszozy z przerażeniem uciekali w ciemności żegna
jąc i śpiewając kto się w opiekę. I  od tego czasu aa* 
(a kempanja grać w karty całkiem przestała, albowiem 
towarzysze jej zrozuan'el', żs jedynie przed
wczesne spostrzeżenie oiaoboiążcnego tak wielką winą 
jak stali gracze, uratowało ich od porwania żywcem do 
piekła przez szat*na. I  nietyikc, źa sami grać prze
stali, ale i innych upominali, ahy tego n:e czynili, 
przestrzsgijąe, że grze w karty zawsze ssstsn towa
rzyszy.

Pleinl-Mfi&łki ludu Pomorsliieio.
B allada.

Głupia Anka była, 
namówić się dała t 
ze Bwoim kochankiem 
we świat pojechała.

Jed a ll, jechał! 
póldziesiętej mili.
A  przy tam jechania 
słówka nie mówili.

Zagadnęła Anka 
swojego kochanka :
Kiidy mnie zawieziesz 
do swojej rodziny ?

f .Ty mojej rodziny
nigdy nie zobaozyaz.
Jeno w tym dunaju*) 
zaraz pływać będziesz.



Chwyci? cn ją chwycił 
za jej cienkie palce 
ściągnął cn jej, ściągnął,
Jej złote piersoieóee,

Chwycił on ją chwycił 
za jej oba beki. 
Wrzucił cn ją wrzucił 
w ten dncaj głęboki.

A  Anka pływała 
trawki się chwytała 
i głiśno rybaków 
pomocy wołała.

(Rotębark -  F. S.

(Zakończenie tej balbdy nic jeat nam znase i 
bardzo byliśmy wdzięczni, gdyby nam je ktoś »czytel
ników uadssłsJ, o iie je zna.)

*) Dunaj o określenie na potok (dem. Strom) W  
tem samem znaczeniu używano też czasom nazwy 
, Wisła* (np. pewien reemigrant amerykańiki opowia
dał, jakie to w Ameryce wielkie nictylko rtekf, ale i 
„Wisły“)

Bolesław Knitter,

Parafja Wielewska.
(Ciąg delszy.)

1 .

W ie le .
Z dokumentu całego wynika, że Wiele było wsią 

przedtem książęcą, zamieszkałą przez włościan prze- 
walnie. Zakon krzyżaki, który w r. 180» zagarnął 
Pomorze, nadał tera® Wielowi przez komtura tnohcl 
ekiego Henryka Bullandorfa prawo niemieckie czyli 
chełmińskie, Urząd komtura krzyżackiego odpowiada 
w administracji krajowym polskim starostom. Mocą 
zaś dokumentu Wiele stało się osadą lenną wedle pra
wa chełmińskiego.

Przywilej albo prawo ohsłmlńskle z dnia 28. 12. 
1238 r ,  pierwotnie ustanowione dla Torunia i Ohal- 
mna, slaaowlłc podstawy prawne i obowiązywało wsie 
i osady ziemi zakonu, Wedle przjwykju chełmińskie 
go przysługiwało prawo sądownictwa zakonowi, tzw. 
Wielkiemu Mistrzowi, który upoważniał wójtów osad 
do wyłierania sędziów. Wiele otrzymało taki wialnie 
sąd solecki. Scłtyeem został Nikosch, Godność ta by 
ła dziedziczna.,. O kościele i paiafji niema w doku 
menele żadnej wzmianki z wyjątkiem tai, ża ksiądz ma 
posiadać 5 włók (Na 1 włókę liczono 60 mórg). Trza 
ba przeto wnioskować, że kościół i pleb&nja wtedy już 
Istniały.

Wiele, jak już zaznaczyłem, było przeważnie za 
mieszkał? przez włościan. Państwowy wyciąg podat
kowy z roku 1682 podaje, że gmiaa wielewska płaciła 
od 20 morgów osiadłych i 30 puityoh oraz 1 karcimy 
1 zł 36 gr. polskich. Na kościół zaś wiolewskl, w r. 
1749 gbursy wielewscy (chmetones) dali 16 i ćwierć 
korcy żyta I tyleż owsa.

W  r. 1820, niedłego po wojnach napolejńskiob,
podczas których okolio tutsjsss t&kźo ncierpiały, Wie 
le liczyło tylko 242 mieszkańców, a d mów było 35- 
W  roku 1863 wa W iflu było katolików 720,-;

Podług ciekawej „ Statystyki Ludności Kaszuba 
klej* ' p. Ramułta było we Wieiu w r. 1898 mieś tkań- 
ców 1108, Z tych było 1055 Ksszubów.katolików, 
Niemców-katolików 6, Niemców*ewangelików 3, Żydów 
29. W  r 1904 Wiele liczyła 1110 katolików. Parafja 
zaś wielewska liczy obecnie 6595 dosz,

♦ ’
(Oiąg dalszy nastąpi)

Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw.
Seminarjum Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod wzglądem rozwojowe 
ekologicznym.

Położenie ogólne i  eecky k lim atu  i gleby*

(Oiąg dalszy).

Flora polcdowcowa Pomorza zestala starannie 
zbadana przez Oonwentza, Nadhorsta, AachersonSi 
Graebnera Itd. Do stwierdzenia i ustalenia pewnych 
wniosków, tyczących się roślinności przedlodowoowaj 
na Pr morzu, dotychczasowa rezultaty badań wymie
nionych fiorystów jeszcze nie wystarczają. Dlatego 
historią flory Fcmcrza można tylko odtwo
rzyć bardzo problematycznie i tylko w przybliżeni 
na podstawie analogji, branej z historji roślinności 
zachodniej i północnej Europy, oraz południowej Pols
ki, zbadanej dokładnie przez Zmudę, Szsfera i innych*

Boilinośe srktyccna.
Wiemy, te lodowca skandynawskie, która pokryły 

oałą Polskę, oparły się aż po Podgórza Karpackie 
zniszczyły całą trzeciorzędową roślinność. W  OBtojash, 
między czołem lodowca a Karpatami, przechowały się 
resztki taj rośłinośoł razem a fiorą skandynawską, któ
ra tu zeszła przed lodowcami, oraz z florą górską, 
którą znowu na nizinę zepchnął lodowiec karpacki*

Z tych ostoi, czyli refagjów, po ustąpieniu lodaw* 
ców przetrwałe rośliny zaczęły stąd posuwsó się *  
ślad za cstępującym lodowcem j zajmować odsłonięte 
tereny. Była to roślinność przeważnie tundrowa, a 
więc przystosowana do tych warunków klimatycznyob, 
jakie wówczas tu panowsły *

Jak już dziś wiatry, Polaka na równi z Europą 
środkową doznała kilkakrotnych zlodowaceń, pomiędby 
htóremi występowały okresy oieplejaze, tak zwane 
interglacjalne. Gały okres lodowcowy trwać miał wed 
¡u j Pcnok’a (Penok und Brdoknar: „Die Alpen im E s- 
zeitalter“) około 240 C00 lat. Ta epoka wywarła na 
turalnia i na florę pomorską swój wpływ, którego 
Bkutki dziś dopiero fitopelsontclogjs odkry wa i poznaje*

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a a z n b o w a k i  
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